
slę wzdtuż jej data, tworząc kupkę wokoto 
zapylonyd1 buC'ilków. Zehrawszy :ią do ko
SZ:\1ka odważyła jalko fako pól funta i wrę
czadąc Pmdcincj,j o,cte,zwata się do :Jriej: 

- Brait wasz UJmiera. Sz:kodai g,o. Do
bry byt z :ndergo ce~niik! Am& razu .nile pirzy
ła1pcuf ni mnfo, nru mego imęża. Mają oddać 
g.o do sz,pHaila 

- Je'Zus Mairja! Kto 1będ:zie pfaciit? - za 
krzy;knęła Pmde,ncja 1Pod's1ka:kując, podazaL'> 
gdy Ma:rja związa:wiszy 1pi1eni~dze w r6g 
chus~ki1, zarbiera1ta sdę do wydśda. 

- iKto? - podchwycilfaJ Amgu,s.tyna 
sprzedadzą jeg.o dom .i kwjitClJ. 

Prude:ncja usI'ardla~ mtynikują1c w1De,11lde:mi 
paloami 1z hfyslka1wiczną sz:\nbikośaią. Arugu
styn1a tymcziasem, S1chowaw,s1zy t::,baiki'erk<;~ 

do :kies·zeni1, z 'laislką Wi ręlm szfa 1ku rdrzwimn 
mrucząc: 

- Łwdny dom ... da1chówlką 1kryty ... wart 
n!e:malo grnsz;y. ffo ! łio ! 

Ni1e'baweim 1kofo. Je1 w.ózrka, dągnd1ęteigo 
prze:z 'PSY, za1dudn:illy ;po, bruku. 

• 
~i'erdy Józeif, 1111ąiż Prrwdeincj!i, stµżący za 

kYka1jai 'We <lwoirz.e, w:rócilWS'ZY do domru j1adł 
pórrgęb:Jd1em, 111ie śmiąc zrorbić uwa1gi za p;i-zy 

pafo1ny b.V~olS, forua miiata ,doń długą pr,zeimo
wę,, a że· dolbry ~ ,po1tu1ny ozłeczyina 1b01f siię 

jej jaik 01g.rt!i.a, :PDitaJkiwiał wiięc ws,zy!Siikie1111u. 

Wyszedłszy w:aześni:ej nd1ż zwyikle, wistą 
pil i}O drodze ido tka\rczmy, gdziie doiktór Duw 
pont zU'.tr,zyma'ł się w iprzajeźdz,ie,, ,zois:taiw1i1a
jąc dla.ii 'Z\lecenfo odwredzenma ·ch0ireij żooy. 
Pani doiktór, ordy1nanny1 źJe ubrany, tria.Jkitu
jący swych pa·cje1111tów" j,aik ruiepr:zyimier:za
jąc wc,teryna.rz 1bydfo, stJręczydeil ikoini 
rue:r.uchomośc1n ,jedno,czcśnJe, zija:w.iJf Si!ę tego 
samego popotud!ni1a i odpowield'z1i1aiwszy Bru
denaj,i nia: jej rutyiskilwania, że wi,e leipiej od 
u.fea co jej .dOilega, wydobył ,bQocze:k z kiie
szein~ ·i' niie 1baJdadąc choreij whra:l s1ię do 1pi
s rnn1uai receipty. 

- Na ety1kie:de Towa1rZYstwa Dolbro
czynll1.<Jśid ! - iPtiosila 1Pr.udenc:j1a iPfaczHwym 
gloisem, za co d'Olktór 11a;zw,a:f ją starą 1tio1Pu
chą, {JIZTI1admh~dąc, że sikom talk bucha z niią, 

~~otów 1kuiP11ć 1jeij dom z zamew:nii'eniie:m do
żywoaiiai clJla .nrrej ] męża, o ,którym wi1ed1zvat. 
ie n~e wchoidz~ w rachuibę, a d1ziec.i amii też 
bllrrmzych ikirewnych nde byfo. · 

Prndemcia:, w <0baw•ie, zra:żell1:ia sobti1e do
ktorn, lk:;zącego drogo za wizyty, odpo,w1e
clzia:ła · WYmidadąoo, myśląc w duszy: 

·- Ni1ema ,gfupfoh! Gotów mrn1:e zatt:m.: 
jesrzcze jaką !P1oidejr,za1ną mi:kstUJrą! Zfy, że 

n:i1e ubilje :iJrntere:su, dorktór trzasną ws,z.y SZIJJ<ic 
rutą zaibliernł si'ę do 00.eijści'a, lkre:dy Pmden
cja s:py.tała' rruireśmi«łilo: 

- Ja.'k talm Dez,y<lerjusiz, 1Pamtle rdo:foto
rze?. 

_: Bel He! Tark wam Q]i1n:o dzii1eidz1i~izyć 
1J.1,Q: it!Wl? Pg.cze~aJde !Z tydzj!eń jes:zcze, Na
-~le · stanąt zamyśli'f się, \vy;diobyJ Mo;c:zek, 
n"a~'SD'!z1nwUt k,!Jka w1'erszy il 1po:cLadąc kartlke 
Prudencij1i, ,r.z:ud!t :na o<lchodmem: . 

- Ma.efo tu receptę na paistyilkE ś:1azowe, 
wydaJdzą wam je cr1a konto To1warzyrstwa Do 
brnczynnośc'i... A .pamiętaijci:e,, że rd wa domy 
nie są wa.im :po,trzehnc„. 

Po odejści!U doktora P.r.ude,noja,, wdiz1ra w
'.·ZY s.pa:ncer 1i czepek ·z kryzą, zalITllknęta 

doim na dwa spusty i pasz.la do brnta, mi'esz 
foadąc.eigo '° !Pół mi'li od r11i 1ej. 

Dezyderiusz leżał sa!ln, jak sfewta:. --
1 wm:z jego rbyla kredo.wej lbta'ło~ci. wa'rgl 
zaś firOlletowe. Grube kmple portu biys1zc:za
ty imu ina czok. Nie m6gf już mówrirć. 

-- A toć fopfoj wyglądasz, jaik :m] Bóg 
mHy! - z,awolala Prndeinoja od prn.giu. -· 
Co mi ta1m fodz1irsika nag.a:da:Ji,, Jiż źle z tc
bą! Doktór DUiPC)l]1.t pow1ierdz:iat, że 1bylerbyś 
miał mleITm ,pr.orsto od udoju, ŚVliieiże powi1e
trze i s~o,fice, a tbędziesz z.drów jaik ryba. -
\V!ręc my z Józefem umyśli1li z,aJbrać· o~ę do 
nars. Wis,z2ilc :br<k<tem mi je;steś, Dezyldery\ 
Ty1]1ko, że nile bogad my ludz,i1e, a: cho1roiba'. 
w1'.1aidcimo, du~o !kosztuje! 

Chory c:zlowi1ek w obliczu śmierd nic 
dba j1uż '.) d<Jbra ziemski'e. Za promy1k na
dzJei powro,tu rdo zdrowia .go,tów oddać 

wszystko. Bta1łemi krukami :są d, ,co cz1Ując. 

że toiną„ nie oczekują cudu. To też De:zy
derjusz chwycU się tej, jak wi1et;iyf, de:ski1 

raitun1ku, podanej mu 1prze,z tr:o1~ik1liwą S·ilóslri.; 
· ,z;god;~i!t :sic scedować na nią dom wtraJz ;~ 

mebilam] wzam11an za mira.ż żyda. 

Postzmow1rnno tedy, że De:zyderju1s'z zo
stani·e w dągu tygodnia prz,e,1.1ri1esiio111y do do, 
mu Prudem:j~, a notariusz sporządzi aJk,t do
tacyJ,ny w miic;;d'Zy,cZ.asie. Z tern P1rndencia 
odeis1zła do stiebie. Na·zajutrz. ord sianne~o. rn
,n~ zja1w:ifa się z dwoma jajkami na mi1ę1k1lcoi, 
które De:zyderjusz, 1gasną,cy z g·odz'ilny na 
g01dz:i1nę, przeł~knąws.zy z trudem, zrzuciif .na
tychmfasit. 

- U nais Je:pi1ej d bęcLz:i'e - ,poofel'i'zala 
go Prudencja, 1ktaidą,c do ikoszYika ,zeigarrnk 
budz1ilk, .cztery fiiililżainild po!fce!Jammve, fyiż.ki 

i w~deke:, 101w1itia~ą,c wszys;tlk:o w chust1ki do 
nosai. Poczc1m, usfadlLSzy przy l6żku, puścii

ta w mtyinelk dwa wieJikie 1paIT1ce w !Zalllly

~lenrnu. 

Na krótlko 1Pr:Zed 1po1t1udni;ern 21jwwrl sJ1ę kaa1 
ceh!srt;ai itllotaraus1za 1B p,owrEns1zo1waiw1Szy Dezy
deremu poprawy w· zdmwitt 21abrai! s,irę do 
spiisywrunda mwe1111tarlla. Prrude1ncja wów
czais„ wyszeid!łs'Zy na prrÓrg rdoinms•twa, zaga
i'f a 1rozmowę a: zaJkrystjamerm, 11dącY1m do 
dzwon,11ii1cy i mr:zędindikreim ceilnyrrn, (!Jrzei01ry
w1ują,cyim swóct 01grórd,. prosząc •Lch, by za
SZiJii ,do 1brraita na dzi1eń dolb1ry. Za11edwi'e ·zna 
leźli się w mtesZikan!ilU, 1kance[ista, s1k1olflczy
w:szy iswoją ro!łmtę, 1s1pyita!t choregio, czy ziga 
<liza silę ;na: i})r1zeip11Srun:ie domu & mebH uia 1!mię 
:;-·:roistry Pmdeoojr? Deeydeiry slkilnąl głową 
WD1bec rdw'óch :przy,godnych śwfa1dtków. Po
zolSfaW~'ZY u hraita do 'Vl.'i'ę·c·zio:rai, Pru:dencja 
wróci'Ia na nice do s,ie1b1'e. Naizajutrz jedna:k 
zJa1wrra s:irę z:!11ów; wczesnym ramikiiem w to-

. w21rzystw11e kanrcefti1sfy 1z aikteim ceisyj,rtym 

. w tece. De1zyrderjusZ. ·z 1ni1eo1pri:sa.11wm wy:s1Lt
kiem POldpiSa:t g,o dr:żącą .ręką. 

Odblto w drukarni „Kudera tódzkle10". 

. Po,czem Priudenicja po1Sz.la do, domu t nie 
:u11g1łą:dała w etą.gu t:r,zech dim] do ,chorego. 
Czw1arteigo zwś przyuecha1ła wrnz; 1z unężetm 
w,oze:m 1poży,czorny:m we ·dwor,ze, tłu1ma·c1za~ 
S'ię De·zyidereanu, że 1zarjęta .by'ła 11przątnvę

derm p10/ko1j1u d1a 1nic,go. Przy ,pomocy są:s.ia
dai ,zrui!es1non10 kredeITis, sz.a,fę, sitól, kirzeista i 
pi'e,cyk na wóz :.....,.. wiszys1tk1i'e nieima:l :s1przęty. 
Dezyrderjrusz za,ś :pojecha1l na sw:vrn maJtera
c.iu m1a:zalj1utrz ido1pi:e.m, lkieidy Augus.tyina ,sze
ipnQia P1rudenH że w1i1orskia burzy sirę 1 wóit 
. zaimierza widać 1s:ic w tę s1pr~wę. 

Końcizoinro wfa1śni1e żn:ilw.a1, aile uimi'er.ający 
celnflk rnre Wildziral już Wl()iZÓW ,pelnych 1zJbo1ża, 
an1i slyiszal 1skowwnlków i koguta nawet, ,Jdó 
ry 'Ziai!J1na'l w chwiHir, 11\:<i!edy wó,z · wicżdżat \\ 
podwórze„. Leża1l bowrem w śimiertelnei 

jUŻ śpi1ąc:z.ce. 

N aJzact.utriz 0ipla1ki warny rzewn.emi łz.aimi 
pr.zeiz s1[ios1trę 1i szwagra, spoczą:t w pilęilmej 

jo1dtoweij trnimnie z ni'klowyim Chrystusem 
pr1z.:}ihiltym do Wiireka. 

rPo ,pogrzebie Dez,yderng10 doiktór ordwic· 
dz]ł Prnden1cję. dopytując sirę o sta1n jej zo· 
lądiNai i usfysza wszy, że ,ko1lild ją bimą w 
dal11szym C!i1ą,g.u, wy,p.isa,t bez1platnrą re.ceiptę 

11a jUJjulbowe cuikie1rkL Zja:wi1ws1zy sire na· 
zajutrz dał de1j w pre1zende 1cunder1ld 1J;ukre
ciowe„ a w dailrszym dągu odwi'edz1a1t swą 
chorą co dmgi dzień rnz po 1raz 1Przy1wr0rżą'.". 
jC11k1i1eś leki 'E n1i1e wymyŚllając jej od !Sfa1ryc.h 
rnpruch. Prudencja .pewna„ że uimilz1ga: si'ę 11 

kupino jej domu z z.astrzeżenVem dożywoda. 
f.mila!fa s1Dę w lkula:k poc!i.chu. -NaJdcszla zima.i, a dOlktór Dupoa1t n1ire u-
st<1Jw1ał w swed g1orli\v:ości. P,rudc.ncja m:ila · 
ła już w s·zafie ca,fy rząd flakonów z wsz,el
k~eig10 rodz.a~u syr'O,pami siodlki,emt jak mi1ód 
i wz1ma:anii1adącemi rni'.czem 1ilk1rer. 

W d:zileń Nowe1g,o ·R,oku, ikicdy Jóa:e1f zgar 
Mony we dwoje ,i z 1kapką n 1norsa wracali z 
o:grndu, gdzie wy,lmpał porę na 21upę, 111Jrzai 
wcho:dząceigo clo domu s~użącc,go ldr. Dt~po.nt 
którego ·01bowi.ązik1iem by!o rnzn1oiszenie 1r 1n
kaJSo\va1nd1e rnichun:k6w 'Za wrizyty. Z1fożyw

szy żyicze1rni1a ·noworocz,ne i wyipiiwszy f<iH„ 
żc.mlkę kawy oraz kie.J'ilszek wóidki 01tworzyf 
:rrug1illares i podał Prudeincit rnchunelk:. O 
m~Jy wfos nie .zemdlafa, nlie:bo1ga. doktór 
Dupo,nt bowd'em, po'Hczył po 1stonej ce:ni'~ 

ws:zyistikiie swoue wi1zyty. Darreimna1e ude· 
rzy!a w. płacz, bwniąc 1S1ię ,przed !hzywrdą; 
wierŻyd'eil 1narzwal ją 1krymi1nałilstlką, grożą.:: 
że 101dda sp:rnwę do sądu i ·21Hlcy1tu.je wszys•t-
kire rneibile. · 

Rada n!i'e · nada -musiała więc spirz.eidać 
d„rowi DUiP01nrt idom otrzy:many IPO De,zydc• 
1ym w spadku, iktfoy po odtrąceni:u m.a1leżno. 
ści '.Za hoinornirja„pr:zyJPaicU sp:ry1tneim11 rmedy
kow:i ·za 1Pót ceny w 11dziaile. 

Uipormiinaina przez ·Augustynę ,P,ru,deincj·1 
pordizi1ełi'fa O'Vrzymaiffą sumę na dwrie nirerów
ne c.zęśd: mrniejszą oplacU'a krzyż idrew1n1i!a· 
ny, który sfofarz posta\v:ilł na i;mbi:e De;zy
dereigo, idru.1gą zaś, znacżnie wi1ęiks:zą scho
wata do ki!eszend hal1ki, której n~e 2idejmo•
wair.a n11 .no,c. n~wet 

Tlum. Jotsaw. 
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TEATRALJA. 

Premiery warszawskie. - Widowiska kla
syczne. - „Faust"" po„. chińsku. - Dro

biazgi z za kulis. 
Słusz1t1ie c·zyrni stolec.z.ny Teatr Letni. 

starając s:irę jak n:aucz.ęśmej wprowrudzać na 
rnpertuar utw1oiry oiryginailne. Bczstrorn1nio1ść 

wszaJkże kruże przyznać, że rzadko k1i:edy 
wśród 1tY1ch p.l;odów lrżejszej twórczości ro
dz.imej maij:dzie sii!ę r1zecz godnriejsza 1Wag,j 
i i,poisiada:ją,ca kwa~lifi1karcje trwa1lyci1 sukce
sów. Pnzewaiżn'ie, są ito słarbri1zny i na1hvnost 
k"t, które li ty'llko .przy w;iieJii]rnj !POblcrżl:i1wo
ściD .ze strony kre:rol\Vrniictwa teatru .f publi
cznośol liczyć mo1gą na chrzest sceiniiiczny 
i krótkofrwaite choćby życie na„. afiisziu. Do 
rzę.du teg.o rodzatiu utwrDrÓ\V zailiczyć, nie
stety, maileży trzyaldową 1krotochw1i[ę p, 
Gusta:wa' BeyH1na p, t. „Mąż nasrzej parr1ien
foi", która, poza ,pewną wlaścilwą itemu au
toriowi żywością i rpo1toczyst0rścilą cll.iafogu 
(p. BeyJin mrire jesit debd.utantem), n1i1e posi'ad:1 
abs·o:Jutni'e żadnych w.arfoścn, uzasa1drnLają
cych wu:>rnwadzenie jej n.a scenę wairsza!W
ską. 

Naturnini 1e, nrireprnwdo;podabną pr.zygodę 
p. Halli, będącą ·osią kroif:1ochw:i1lii, .mo;żemy 
ro.z.grzeszyć air.gum en tern czasu ik:amaiwiaiło
w ergo, w któryim 1wrs,zelki ż.ar1t ii wszelka ar
leikilnrada1, byleby choć przez chwrnę :Zaiba
wić mo1gfy, ucha:dzą. ChodZii o to, że ta p. 
HaJlai, obrnzilw:szy tSię 111a swego n.a1rze1cz·one
neg10 - aut01moibrillistę, że nfo zaibraJt jej z 
wbą na: jalk!Uś rnid gwiraźdzrilsty czy d111ny, 
wy.chodzi temuż 1narze.czonemu„. na ztoś<: 

zamąż, by się ,po dwóch itygodndlach.„ roz
w'i:e:ść, 1pog1odzić ze swy1111 Romeem 1i wy•jś6 
zań, ·tym ra:zem „na·prawrdę". Sodą d{)lwci
pu krntochw1iili 1p. Beylilna ma 1być Wjp.rmva
dzen11:e posfaci studenta - a151trn1noma1, n1ie
doraljdy i n1i'edotęgi, który 1wfaśn'Le staue się 
nar,2'ędz;iem zemsty obrażorned 1P. Ha[i', a 

n1Ve mo~e .s]ę ,~dobyć na to, by w cf:ągu swci 
króifkriej hiistorji małżeńskiej choóby.„ poca
łować 1le1ga1Jiną !bądź co bądź maltżiolllrkę. Co 
sję tyczy p]eiJJr.zu, ma :nilm być drlai poidlniebie 
nfa widzów - aitmosf era sypia~mli naza'irntrz 
po nocy p,o§lru:bne,j i to nb. s1pę.dwne1j p;rzez 
ową pamrnę w zu,petrni1e odmie1111ny spois6b: 
raz z o,wym il1,i·eudanyrm a:s1tm11101111em, drugi 
raz.-z wiedzącym co czynić naaeży s1por-
tiow.cem - aut·o:mobi'lis·tą. Podobno 11urcLzic 
b2.wulą sri.ę wca1le nieźle, patrząc na te wszy 
stMe. ni1ezbyt dowcipme hi:storyj1{n, a rndlerm:t
ła w tem, co podkreślić trzeba,, zasługa do
brych i s·umiennych wyJwna1wców z pp. Ol~ 
Leszczyńską (painna moderne), iKurna1kiowi · 

cze1rn i Łus175c.zewiskfttn na czeile. 
Doskornafo prowadzony warsz.aws1ki te

atr rPOIP.Ufal!'nY „Ateineum" wysita1w1H osta.t-
1ni10 graną ini1edawno w Łodzi szrtiukę L. Fran 
ka p. t. „Karol i Anna". Staranni1e ipr1z1ngo
towafl1a ·i J1nteJi1ge1nt.nie grana sztuka ,przyję
ta z.o~tafa zarówno przez 1prasę jak 11»rrzez 
pubilkzność bardzo życ75Jiirw1!e, ,na co zresz-
tą - ze względu na s wó.j 1P01zi.orm J.ite

racllci - w zupe1!inrości zasługuJe. Pr,zyto
r.:zymy tu d1a z:oibrnzcwania w.raźe.ni'a~ wy
woJainego utworem Franka 1w Wars1zaw1i:e, 
parrę słów .ze s.p.rawozdan1iia Kairofa Irzykow 
s!ki1ego. je<l1111e1go z na1jbardziej cend.onwch 
kry1yików sto.łecz.nych. Podlkreś[~wszy, że 

Z profilu: 

del 

Fra1n1k, podobnie Jalk Żernmsiki1, w traige
dja-ch soc.jaJny1oh s:zuka równociześnd1e tra
gcd}n i1ndywJdualnej, p'isze J.rzyikmvski: 
„Fralllk zachowuje typo,wość z.darzenffia,, ale 
(lta1cza je aureolą wyjątkowości'. I zdaje 
·1;'ię 111awert, że 11i·e tyle go inteirnsoiwala 'l1ę

dza ma·terja~,na i seksualna ik1oibii1et i męż .. · 
czyxn w czasj1e wojny, ile rnczed s1zczeigól
ny problcma1t ,psychofoglcziny, na któ;rym 
jest zibuidowaina mi'tość Karnla :l ..4rnny„. W 
ja/ki s,p.osó:b się to dzieje, że jeide1n 1mężczy„ 
ma może 01pętać drugiego s.wo,ją miltoŚci4 
do k01biety? Fra:nk niezbyt glębolko wcho
dz1r w te wszystkie przejścfai, jakby· silę o
r:aiwJ!at zibytni10 psychoiJogizuwać. Poip.rze
staJe ina na(I)01mkni'eniach, że snać dusz.e Ka 
rolla L Amny .byty <lila siebrie p.rzeznia,czone, 
ie łączyła je z so,bą H!ć telepa1tyczrna.:." Trój 
kę hohart:erów sztuki Fra1nka gra.ją w Wac
sza wi'e rpp. Strońska, Strachocki j R:ras.no-
wrecik'i. · 

Wsip1omilnał1iśmy już 1niiejednoikrntnii1c I) 

w1i1do:wilslką.ch kilaisycznych orgainiiiZowaąwch 
w różnych antycznych teatrach we Wło· 
szech, w Grecji i w 1)01!udin]owęj Fra1111c·ii. 
Jaik s'ię do,wfadif.JJ,emy, w rio1k;u Meż;icym, w 

2 

Dolo res 

Rio ... 

kwu.etndiu ·~ maiju, 1W1!ios1Me t·owair;zystw10 na
r:odowe przyjadól te,aitru urządza w. da:w
nym teaitrze gredkim w Syratkuzach (na Sy 
cy]j,ii) pr1ze1dsfawd1enii1a ·tr.a1gedjii Euryptildesa
„Iffgenja w Au:Jiidiz~e" 01 Ajschyilosa - „A
gaimemnorni''. w oikresfe tych wudow!VSik u
rząidzo;ny 'będ~i·e ró'w1rni:eż cykl oldczyitów z 
zakresu a1rcheo1lo1gjf grnckited 1f grecikileigo te
a tm krlasycznego. 

PomMmo cffląg1nący.ch s1i1ę 1caJłeimi .Jatami 
zami1eszek wewrnęitr~nych w 1Pańs:twi'e chiń
skrilem, poimilmo ikrwaiwych rywaą1i!zarcyj am
birbrnych ge1nerallów, woijny wis1zystk'ilch ipr:ze
dw ws·zys>tik!iJm i nie~poik01jnych wa1run1ków 
po1'ilty·c.zm.yd1, ;niie moiina rdo 111arodu cMńslkie 
go (o bardzo srt:arrej daik w1ilad:omo ilmlrtur:ze) 
za1s1toisować z1nam1eigo rprzysłorw:ia: „ilrnter ar
ma sicreint rnusa1e". Bo .01to1, .ja1k 1P10dati1ą ga
·zety a1111gitellslk!i!e., 1porsii'a:da;jące z,arzw,yczaj 

barrd1zo •oMiłte i dokłaidne d1nfmma1cje ·z rDa
leiki1e1go Wschoidu, 1iiltera:t cMńslk'i o lkróit!ldem 
a dźwaęczmem naJZWJisku Gu-o, po 1dz:Ileisd1ę
ch1 ifa1ta1ch dęilki1ej ·rprarcy, .pr·zeJorżylt na swój 
języjk oij.czysty aircy1dziel:o świlaJto:we - ,,Fa 
usta" Go1e1:he1go. Delta. 

* * 

' 

w sa1lrarclh 1f1illlh:a1rimomu1 1t6d!zil{1re1j odlbytl1a się w t.y1gio1dit1Jnu ubile
giynn Re,dlttlta Mity1s1t:yic:z!P!at, :z(l1riga1TIJiiz10wiarr11a :prz.e.z zeistpól amty
s1ów Teia1tir1u Kaimetrallinie1~0 ~ Łordiz~. Na izdtięiciru fira111Jmemlt ltetl 

wyltwo,met} zralba'W'Y. 

,.,,,,e51+inu·n.0• w „,e,crorr101ozl11 e '"O ha1l1u r·es1ta1un1.1ti01r&.w Lu..:iz,na .g:nUJpa. u . ....,., · rv U\. ·• lb ..... • " 

mządzonego w sail.aich hoiteGru „MamteuM . 

DoimcznJ1m tZ'\vy,c:ziauean hiaweif"s.two ł6clzlkii 1e 01d!d:a•t10 ho1td lklsfilę
cJ1u kairnaw,ail.owii 1J11ai rbal1u izo1n~atl1iilz1oiwa1nyim :prze1z Ko1tr0 Pr:z.y

g:adó1t tlarcer,zy !i odlbytyrrn w ltygO!dinh:: ulb1t;e,głyim. 

W loika1!u1 1pirny uil. iP.io1tr1k10,wslk1ileci 92, odbył siLę lba:l zio1rga111lil
zowia1n.y JJ1nze1z To1wamziysltlw10 Śpii!e~:ze „Echo". iNa zdięc.ilu 

po·wyższe1I11 ,wi1dz1imy 1uicz·erS\tlt11ilkó1w balu. 

Zwiiląizeik Za1W01dotwy łfamidiltoiw:córw Piolsk1ilDh Uil'IZ~~:z:nt dl~. mu
mi!iolds:zych za/bawę kamnaw.a~1oiwą p. n „Bal k101s.tj1wmo:w:y . Na 

z.djęofa1 wiid1Z1i1my rginUJPę r1012Jbaiwii1o[iijl:oo millus:i1ń:siklilch. 
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,,Kurjera Łódzklegon 
dla nas;;ych miluslfaskich 

P· n. 

W konkurs'.• tym moją wzia.d udiiał wnystkle dzieci od lat 2-"/, 
których rodzice winni nadesłać do· red11kcji „Kurjera ł.ódxkiego" 

fotograf ~e, oznaczone godłem, 
nazwisko uś im'ę i adres. winno być xałączone w dru.;t!af nmknhftel ko· 
percie, oznac%onel tem samem g1dł1nn. Reprodukcje fotografij zamieucnne 
będą co tyd:żień w dodatku „Łód~ w Ilustracji" w ilości od. 11-20. 

Gdyby fotografij w którymkolwiek ty~odniu było więcej, kolefno'ć 
umieszcz"nia nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs trwa· do 1. kwietnia 1930 r. 

Wszyscy czytelnicy mogą gło.iować na wybrany puez sieble typ 
wyclnai11:c "dnośny kupon, znajdujący •!• w katdl\ niedziele w 11 Kurjerze 
Łódzkim". -:Na kuponie tym nalefy wpisać tylko itodło dziecka, na lct6re aię 
głosuje i w zamkniętej kopercie IS naałówkiem .Na konkurs" nadesłać pod 
adresem "Kuriera t6d~k'.ego" 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji po daiu 1 kwietnia 
1930 r. Jako nagrody redakcja „Kurjera Lódzkie~o" przeui.acu dla dzieci 
na kf6re pn dnie zkolei największa ilość głosów: 

I Kompletne ubranko letnie, 11kładalące 
s!ę z garniturku, wzgl~dnle sukienki, 
trzewiczków ł kapelusika oraz żeton słoty. 

II Rower dzłeełnny, wzglądnłe ko.lczyki zło· 
te ora.11 żeton a:rebrny. 

HI „Niezdobyta forteca" albo piękna lala 
i ie ton bronzowy. · 

IV „Krokodyl" lub wielka piłka gumowa. 
V 6 ksląiek w ozdobnej op:rawłe s bajecx

kami ilusbowanemł. 

- A -

Oioid·IO „iPoioi!e1chy Il". Ooidlł10 ,,iM:atrur IPOlsiki". 
Oodtl() „Adiwia·wlll". Go.diłlO „Łiolbwzdlk". 

Qo1clilio „ Z:aldiuima:'. 
G0td~1o1 „S la.iw omi1r". 

Oodillo „Dam.UisliJa.i''. 
Oodil o •. ,fPrizielbudize1ru00' '. 



W .tygodniu uibi!egłym 1odbyly się mi.ędzykilubowe za
wody bakseirskre w saili Teatru PQpu'larrnego. Na .zdjęciu 

wind!Zlinny mr.i11pę ,zai~Oldl!llilków. Bowyiże~ /P. wioaewo1diai JralSłZ
c.w~t. dy:r. R01zmafi1sil«t ir 1dy,r. Wiok.zyń,skil ()ll'a,z 1c·zlło1111ko1W1De IZ 

1dvirelkoją I. K. P:oz1I11ań1sikr. 

I 

f r.a1gime1!1it z irni·ę:dlZ:ylkliulbo1wy:ch ,za1w1rnc ó:w boikser1sil\11ch w sad i 
Tealtll"u Po1m11łaime1RiO. 

Ti0w.arzystwo Spoirfowe „Uru1on" .w Łodz,i zoirgain1i1zowafo raiid mnto,cyklowy .na itrasiie Łódź - Beril,un. Od strony J,ewejJ 
wooz~my star1t i odjaizd grtl!PY uczestni!ków rałldu w s,Dedzlilbie Tow. „Unrron" przy ul. Prze$a1zd, 111a praw10 zaś uczest1111i1CYl 

raikiu na króbko przed wyrius1zeniern w drn1gę. fot. Meyer. Tel. 108-.81 

Wta1dze mdletl1slkiie w botdizii. 1U1tfWIOJI'~yly .rua Poll.esj11.1 I<jo1nJslt.amlty
n.owis:kLem śJiizga,wkę, c1iięs.zące. siię dutą frak.wooqą amaltlorów 

lyi1Wiila1rsiVwa. Pi01W'Y1Żied wuld:zli!my 1Jt11łiOdzi1e,ż tlla l101d1z1i1e. 

1 -

Ro'1ia1cy w RuimUJntiID. Nia. IZ!d~·eiciltl i&!mpia pr.aco1w:niików, 
dniJo1ny.ch w tamtied1s~'Yllll PII'1Ze1111~e. ' 

Reymo1nd Qe:slta1c 1i1 Oom1C1h'iltia M10111te111e grio, 
,,KiOlbliie·ta i1 pa!jruc" · I' i..„. 

li 

li 

p. J uJ1ju1s·z S ut1ma, 1f101dzi•a1rui1n, pio1dipjiisa1t 
ko1nil:r1alkit z a1nigiJerr1slką wyibwbnniią nUJ
mową ,,:Brn1t1i1~ih Plad[i'.lc 1fi!Jtrn Oo1rp1rnrn
ti-0111" i111a s,ze:•reg 1S1cem.a1r·i1UJS1zóiw f 1n1mio
·wv1c1h. p. Swl'itrn,ai d1e,s1t 1zm:am1ynn !kii1e100-
wnilkiiem w1a;r1sz.a1w1sik,i1ch . itiealt1ró;w re· 

wj101wy1ah •. 

.•.U 



HERWE DE P.ESLOUAN. 

Z umiłowania zawodu. 
Druga ·godzina bila kędyś na zeigarze. 

Pwmienie słooeczne, padaijące prost.orpa:dfo 
na .ohod1naiku ·~ jezdnię u.Ney Nowej-ŚWLętej 
Amem, odhi1te iPr.zez jedm·o.Ucie Maile fasaidy 
domów, wytwarzały ilśde Ln:spektowe gorą 

co. 
PoH1e.jat11t, mier,zący swe sto !kroków .na 

skrzyż,owanrrtu a'1ei Af.otte„Pisque·t i 1no1wei 
sz,o.sy, >Szuka,f ,dairenmi1e odrob.imy denii!a: ,pod 
da1szikrumn braim i drzwi gmachów urzęd0-
wych. 

Żywe1j duszy poza p0Hcja111item w o:d
d'nlk:u. Wobec ·upa1lów letn:ich w catłeli peł
ni, ktokołwtek nie byl zmuswmy dm.ennać 
w dusznem biurze, spoczywa1ł z :pe,w1n101ścia, 
:.t si!ehie na tóżku, .ot-0man1i'e1 czy szezilomrgu 
pr.zy zamkniętych szcze~n1i'e otkna,ch ze z.su· 
nfętemi sztorami, nużając s·ię w :pode, :nic . 
zdo1lny do żadne.go ruchu, gr.a't11~czącego z 
cierp•i.eniieim, ską1piący słów 1naiwe1t; :Prz3r,prn
W1i1auący,ch o zmęcze,n.ie. 

PoHcjanit, WY'imując od czai.S1u ·do azaisu 
zegarek, rzuca1l inań znużo:nem ·01ld:em, .w:zru 
szai! ni1e.c'ier'P1liwemi raimiany li zidJąwszy 
ke;p1 wyciiernf mokre czuto chusitką w ,fora
ty, J<;tórea · am,i jedna n1itka chyba ni1e by!a 
sucha. Po.czerm zmartwia1om S1POJrzeniem 
gorn1Tił ·za pustemi oima·l traanwa1jaimi oi tak
s61wkaml, llTJJknąceimi 11.ru sz:kole .wojskaiwej 
lub Sekwarrlli'e. 

Odgłos ·Odda1[,onych kroków na roztPaJo~ 
nym asfafoi.e wyr.wał go z odrrętwie'11i1a1. -
Porius:zyws:zy się ży.wdej, patrza.ir ze zdumic 
niem na dwóch oso1bndtków mi·erzących szyb 
foiim krnild'eun .cl10d:nik od strony ulky Sw~ę
ted Domilni!ki. 

Przedstawrilaiel w!a.dzy, przymrużywszy 

oczy. ibadatt i!nfruzów podejrzliwem spo1jrze 
n1iem: mogli! liczyć ,po Ja:t pięćdziiesią:t każ
dy, ubrrunia mieli wyitarte i znilSzcziome. S.zJi 
żw:a1wo, rnikząc. 

O jail{li:e dwadzieścia mni1ed 1Wli·ę.ce1j metrów 
od n:mnktu 01bserwa·cyjne•g.o IPO.l•uc:jarn:ta, gmh· 
szy ois1obnilk dotknął raiml~en~ia to1w1arzysza 
i zdaw:ał się ttuma.czyć mu, że iPif:zyisizlli już 
do zamierzome1g,Ó celu. SzCiz:up!leJ:szy s.poj
rza1r wstecz i 1na1prz.ód jakgdyby sprawdza
ją::. dfiugość przebytej przestr.zemi i ruchem 
paitwfier·dzaaą.cyim s.k,Dnąt gfo:wą 

WówC'zas, na ocz:ach os.fuipilatfe.go J)Ollk· 
jG1,nia1, .nfo ·zwrarca.jąc na1jmniiejszej uwa1g'i na 
je:go ·obecno.ść, .zl·o.żywszy Zid.jęite ilrnipeilus.ze
mcfonfki i kur:tki na .uboczu, wes.ztli w kaimi 
zelllrnch do bramy jednej z kami·em!Vc, iby wy
bi:e,c z 111'Jej :po.ś.p~:es,zni1e za chw1illę. 

Sta.1nąwszy ;pośrodku u!Lcy jęl1 ktamiktć 
sdię na 1wiszystkfe strony n~·ew!iidz1i1a.Jl1ne1j ni
gdzte ipurb['i1cz111ośd, posyłaJąc ()Id uśmiiech· 

niętych ust pocaituniki w stronę rpo.zannyika· 
nych brnm, drzwi i oklren, 'P·ocz,eim ·zwifóci
ws:zy się twarzami do sieihile uści!s:kailrn się 
za ręce seride.cz:n[1e. Smutne 'ilch ~ powaiżne 

i0bil1iicza dotychcz.as jaśniaJy iPrzy:tem ra'do· 
ścią. . 

Wślad zai te1m wlCLaili s•ię w djafoig ze 
s1oibą, przerywatląic g·o ~;fi0iśne:m1 kiainisaimr. 
kitóre iedem dmgiemu wymie:rza1ł w ramię. 

Szczuplejszy w.reszc,ie sia·dłszy otkraklem na 
krzyż zig1iętego .w1Pól grnbszego. paritnern. 
zacz:ąl sitrnić pocie,szne mi1ny. 

Po'1icjant, za;i1ntrygowany i niespokodnY 
z.aira1zem, 01Puśohvszy swoje sitano•visko n1-
~zy'f ku ninn ,poWO!l:B, śledząc z oiiekawo1ści:i. 
istną gamę alkrnbatycznych szituk, skoków 
i k,Oiz.iolJków: niiebezpie.ci:nych, rPrzery1wa
nych wybuchami śmiechu i ,pofopem bła
zeńskPch dowoiipów, konceptów 1i żartów. 

O killika metrów od sztukmDstrzó.w za1e
dw1ie s•tójkiowy wahat się czy ima za1reaig0i
wać w oibaw;re ja1kie.goś 1nliea>oczyfatlnego 
kroiku ze stmny ty.eh dwóch 5,za1lonych m~ 
nl1alk6w. Zailrnsvlał wreszcie, ·chcąc zw;ró.cić 
uwaigę kh ma siebie. Grubszy mężczy,zna 
sr0Jrza1ws:zy nań przyje.cielsko produkowa·! 
się daO ej. Nagle, 1t1.iespmwotkowa1!1Y bynaj
mnieJ.i, kopnął swego partnera z całej s,vfY1 

a gidy ten odwrócił się wśdeikly 1Pratwidopo
d0ihn~e. wyimierzyl mu głoś.ny poHczeik. O
bi1ty bolesnym gestem pod.niósł rękę do twa 
rz:y i byliby się dwaj zaipaśni1cy wzięli! za 
tby chy;ba, g.dyiby policjant nte w!kr.oczyf 
między nich. 

1Fostusz1ny .bowiem obowiiąiikowj swemn 
jedy:mte, il)rte:dlsta.wi!1ciie1 :po,rząd'ku · ;pU!b:I1tcz-
11ego • po1ma.cawszy rewolwer w kie:sizen•t z 
odsnniętyim 1ke.pi na tvt gtowy r.uszyt ener·. 
gk.z;n&e ku zawaidjaikom i1, gf,osem il!IPrzej
mym, wy.maw1Jaj8,c waidJJ,iJwie ,;r", ja!k na PO· 

tudnilo1wca przystailo„ zaipytaJł: 
- tlej, mO!i ,pa1now're. Co rto wyiprF11i)v.i,ą

cie na; ulliicy? Srulę zeń r·olbiicie gi1mnais.tyci-
ną, czy ipoJle bitwy? · 

Zaii;niterpeff.ow.ain~ ;zinilerucho1mJeH i 01bEty, 
zamilast, kiu ~dum1Een1i1U 1P0iLi:cJain,ta zw:rócić 
się doń . o :p01moc, odezwru! się żailoś:lilwym 
.gtosem o wyraźndle aingieilsikiilm alk:1cende: 

- A.1eż... pame pd1kdamdi1e.„ ja iThile ro
Mć :rtiilc izte1l?iO rnilkomuL 

· - Naturnlni1e„ że n1ve„ - witrącilł jego 
towarzysz śmi:e1jąc s.ię dohmc1u:sznffe - te!... 
cieibie holeć„. ITTJe imnille!... 

Na ·to tamten„ uderzadąc s·Dę w :pi'ers1n: 
- O! Niie sz:k>odizlf! iNi'e sz:kodJziii!:.. „Gm" 

wymaigać teigo„. 
~ Pa:n p1olitcja.in1t ;po1zw0Hć n:ann„. g.rać 

dalej„. - prosit gruba1S, old~ Ltw.aijąc stóiiko
weg10. 

I nd·e ozeika~ąc odpow1i1eidzi„ pailnął •piręśdą 
z •cailych s1ilł w ibJ.'IZtUch swe·g,o potulneigo 1Par 
imern, aż 1tell1 ję1mą1ł, n~e urzestaaąc uśimie-
ch ać się. · 

iBrnJilcjanrt wówczas, uwa:żadąc, że mia1ra 
prz.eibrana, chwyciwiszy eneirgf.c1zin~e lłlatPasrtu 

jąceigo za rrumiie, za1w1ofat: 
- Chodźmy do ,piostemnlku!„. Wdidziitie 

go„„ rnzbójnf:lka1! 
,_ Puściić mn.fel„ . .bandyta.i!„. idemo111! --

da,rt się rzelkorny mzbójnilk, usntiuaą:c uwol
nilć s1i1ę prizy pomocy sweg10 fo1wa.rzys.za z 
że[a·zne,go uści!Slkru rękr ipoili1cjamtai. 

Nic ·tlll1e ws:kó,ra[1i jedinalk:że,; pofi:ilc:Ja'tlt 
trzy.mat krze:piko swą ofiarę w kufaiku, dą
g:n,ą.c za s·olbą milmo siU1ne:~o '®'om, poz:w1om1-
wszy w1Prz6dy wilożyć kurtki i kalpei1us1ze 
oibu OSiolbn:i!lmm. 

iNliebawem srta111ąf :też w ikoimrsairjaolie. 
trzyrn.adą.c deli!lkwenrta w gaJrśct, p.od.cizais .gidy 

·-
Odbite w drukarni ,J(urJera ł.6dzkle1~~. 

iiego ofik11ra ~miteszaina r s1trotPi.01r1a s:zfa trop 
w trop .za · ndlmi.. 

- Pa.nii!e nia,cze1Jnjiku - mcl1dowa:ł swej 
władzy - Ci! dw1a1 brni si·ę nia s:wsi·e.„ Pe
wruie upa1ł 01debrnt ,iim rnzum„. Tak myślę, 
że 1z!lać :kh z-ilmną wodą - najle1Psza spr1-
wa:! 

Se'kre1ta.rz k.om.isarjatn Oitvmrzy.t 1z tru-
de:m sen111e o.czy, ściągnąt 110.1:d .z hilurtka i 
ze!brawszy roz·pucrzchle myś)li, stę:lmą1ł: 

- Nigdy spokoju, dio dUaihłal No! Na
zwq!stka! Im11ona! Za·jęcic! Stan! Gadać 11111:, 

a żywio1! 
Na: raizi1e dlwaj badani zaozęH mów1nć je· 

dn,1cześ.rni:e, za chwi~ę jedn,aUc szcz.u;p!fojszy 
przerwał swemu kompan1owii1: 

- Ja - zw,róciił się do ·zaistępcy komi~ 
sarza - wyHumaczyć, 1Pa:nie sędz:ilo. Ja 
leipiej mówić .p.o francusku. My ho Ain1gilncy 
-01n i ja1 : Dan Smiith 1! Joe Sterin. lJutdzi.e 
na1zywać :nas „Joe &. C0ucrn1". 

- C6ż to zno1wu za ba1j'ka1? 
- Ach. n:i:e bajka! Pa.n sędz.kli zarnz zro 

zumiiec.„ PalI1 p0Ui1cja:nt zahrnć nas do fooimi· 
sarja:t111 z tego imi ejsca, gtdzi:e !być Cyrlk Lt!
teojańsikr zeszle1go roktt„. 

....:.... Istotrnile _:__ · .bąknąt pol1kdam:t. 
- Aha! Pa1n 1poilicia1rnt.. r.qzu1mi1eć już tro-

. chę. Jo.e r ja być; klownZt:mt w tym cy:r1ku .. 
Ta;aa•k !... [(li1e1dy ma1gi1strait ka,zać ,zburzyć i 
przelbudo'WaĆ unDcę„. ITIY'. Joe i ja„. ,z.ositać 
bez po1saidy„. 

Gtos 0ipow!ilaida~ącego załamał s1i1ę. 

- Dzii!Ś, :paini1e sędzilo - ciąginąf dafoj, 
mZ1kta1dadąc ręce - cyrki Jnż .nii1e1potrzelbne„. 
Dzi1ed mieć automolb:iue.„ T. S. P.„ kiino ,ga
dające ... Ta,aa1k!„. M.y bawić kierdyś odcó1w„. 
afo nudzić terraz sy.ników.„. W1ięc„. ;p.a:rnie 
sęidzilo„. dla tkawalka chleba..„ Jioe sprzeda
wać m~dto do .g.o,Jenifa. ·a ja sznmrowadf a do 
buailków. Ja :przysięgać, ie ,prnwida.„ oto 
1tmsze paipi'e·ry. 

Mówrąc to, wzfiożyl 1rn kornisairja:c1l11m 
sto~e sta;re, na. riogach wytarte św1iradectwa 
cyrikowe, briud:ne dowody o.so1hiis1te · i · zż61-
kłe fot.ografje. 
· , - Aile rpy info potrafić zapomni:eć -0 na- . 
s1zym zaiwodz:ile - 0i1>01wfa,dat jesz.cze byly 
łdo,w:n„ rpoidcz.as gdy 1zaistępica 'komisairza 
przeg1ądalł ze wzrns2e111ieim dokumenty -
ho my u,rnhić .g,0i„. A że dz,iś roczni.ca otStat
nii1eg.o nasze1go 1Przedstawi1e1nia, wiqc ja. z ra
na 'l}0iwfodzii1eć do .Joe: 

- Pójść itaim ! 
On rozumreć mnie i my pójść, jak WY 

m6w1ić we fra111c.ji „na pielgrzymkę" i ro· 
· bii1ć nasze :foochame .sz:tuki, a 1pa1ni p0tlicjr.: ". t 
myś1eć, że my hrać si1ę za łby.„ Ja.„ z mo
im sfa1rym Joe!... My .nf.e być źH l.uclzii1e, 
pamie sęd1ziilo, 1my tyllk.o kochać nasz za
·WÓ1d !... 

- Idźeiie z :Bog'ilem, ,przyjae1ilele - od· 
,pa.rl selkrefalT'z ina to l ;po'kleipawszy dwóch 
n1i1elbiornków .p'O ramieniu ·otw0trzył iim dr:z:wi 
prowaid:zące na :uHcę. 

Btaźnr., sildom1ilw1SzY siię z .wcLz:j~ęcz111yim .uś 
mfechem, wyszl[ ·l z1111'.lk:N n!ebawcm .z 'Ullii<.:V 
{);promie:n:i10111e·j ipr.z.ez chwriUę poe1zJą .W'SIP·Om~ 

ni:end!a umfil:o•w,aneg·o z:aiwodu. 
tłum. Jotsaw. 
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Pożegnanie karnawału. 

W id1nd1u 3 imartiOO r. lb. wytrwlO!lirlial Łóidi :że,gmiała ()1\V!a,c~d1e ~mńozący !Silę ka!I'UIWB~ - ooores bei:zitmskiic-h° :zatbaiw ł·eglOJTIOICIZ~ 
IJtlYclt .na .:wtiteilJk,iled ;Redlutctl!e Pra!SY' w &1.81011112.JCh f :illhammo·nj1i. Na ż:vtwo ~!l'tUllTla1wiiafiaicy,ch izi<:ljęc;fla:dt wMz1mY w1 101wa11111 ,g·qnn~m 
oid strony .lewej króliowe 1i wllioekrólow:e lbafo, od .stroiny l)riawej Jm-ófowę w otoczeniu dam dwbru. ·u dclu .ZialŚ ck:l -s1tlriol?liY 
.pra;weJ królowę bah1 p. Zofję Radziejewską., mia· 1hmY:e1h wirelSIZICile ,pQSlztc.Z.ełgóJ!l'.le foia,~einlty Reduty P.raisy. . . . 
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